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Wszyscy się przekonali,
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prospektów, katalogów i do ilustracyj 
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Drukarz polski
będzie miał pracę

gdy czytać będzie

książkę i pismo
drukowane w kraju!
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Komunikaty
Korporacji Przemysłowców Graficznych  
w Krakowie

R o c z n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
K orporacji P rzem ysłow ców  G raficznych w K ra­
kowie odbędzie się w niedzielę, d n ia  8 m arca  
1931 r. o godz. 10-tej przed  poł. w lo k alu  T. S. L. 
przy u licy  Jag ie llońsk ie j L. 11, w K rakow ie.

P orządek  obrad:
1. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  W alnego

Z grom adzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności Z arządu .
3. Spraw ozdanie ze Szkoły zawodowej.
4. Spraw ozdanie kasow e
5. Spraw ozdanie K om isji kon tro lu jące j.
6. B udżet n a  ro k  1931.
7. W ybory u zu p e łn ia jące  do Z arządu.
8. W nioski członków.

Uw aga. W  raz ie  b ra k u  przew idzianego s ta ­
tu tem  k om pletu  o godzinie 10-tej, odbędzie się 
drugie W alne Z grom adzenie w tym  sam ym  lo­
k a lu  o godzinie 11-tej przed poł. i z tym  sam ym  
porządkiem  dziennym  z w ażnością u chw ał bez 
względu na  kom plet. Pełnom ocnicy  nie są do­
puszczeni n a  to  Zgrom adzenie.

Szanow nych Członków naszej K orporacji 
up rasza  się o u regu low an ie  zaległych składek.

2?aw eł M a d e js k i ,  starśży Korporacji.

Komunikaty
Grupy Nadnoteckiej Korporacji 
Zakładów  Graficznych i Wydaw­
niczych na Wojew. Poznańskie

E g z a m i n y  w z a w o d z i e  d r u k a r s k i m .
W  d n iu  23 lu tego  rb. odbyły się w zak ła ­

dach  g raficznych  w ojew ództw a poznańskiego, 
o k r ę g u  b y d g o s k i e g o ,  egzam iny  uczni 
z n astęp u jący m  w ynik iem :
1. K rzem kow ski F eliks, sk ładacz z d ru k a rn i 

W. M alicki — N akło  z p red y k a tem  w p ra k ­
tyce 1, w teo rji 1,

2. Z arem ba S tan isław , m aszy n is ta  z D ru k a r­
ni Polsk ie j — Bydgoszcz, 1 : 2 ,

3. A bram  F ranciszek , sk ładacz, z d ru k a rn i 
„Bdbljoteka P o lsk a"  — Bydgoszcz, 1 : 2,

4. D am ski W ik to r, sk ładacz, z D ru k a rn i P o l­
skiej — Bydgoszcz, 2 : 2,

5. O strow ski P io tr, sk ładacz, z D ru k a rn i P o l­
sk iej — Bydgoszcz, 2 : 2,

6. P ertk iew icz  A leksander, sk ładacz, z D ru­
k a rn i d la  H an d lu  i P rzem ysłu  — B yd­
goszcz, 3 : 2.

Kryzys gospodarczy 
a akcja propagandowa w Polsce
„ S a l e s  a  p p e a  1“ j a k o  s ł o w a  b o j o w e  

n o w o c z e s n e j  p r o p a g a n d y .
I.

W szystk ie  k ra je  bez w y ją tk u  od przeszło 
ro k u  przechodzą bardzo  o stry  kryzys gospodar­
czy, będący w ynik iem  n ad p ro d u k cji, spowodo­
w anej n as tro jam i p ań s tw  n ie ty lko  W alczących, 
ale i n eu tra ln y ch  w czasie wojny. W o jn a  prze­
rw a ła  n o rm aln y  bieg gospodark i całego św iata . 
W szystkie p a ń s tw a  bez w y ją tk u  n as taw iły  się 
n a  un ieza leżn ien ie  się pod w zględem  zao p atry ­
w an ia  ry n k u  w ew nętrznego. W  ty m  celu  pod 
osłoną „ń iu ru  celnego" każde p ań stw o  b udow ało  
d la  -siebie w szystk ie gałęzie przem ysłu . Równo­
cześnie 'z tem  poszukiw ano z w ielk im  tru d em  
rą k  roboczych, n ic  więc dziwnego, że socjalizm  
w ykorzysta ł k o n ju n k tu rę , w yciągając rękę po 
lepszy byt. W sk u tek  w ytw orzen ia  się tak ie j 
sy tu ac ji p rzem ysł, w obronie w łasnych  in te re ­
sów, zagrożonych żąd an iam i socjalizm u, zszedł 
n a  drogę p row adzącą do w zrostu  m aszyn izm u 
i rac jo n aln e j p rodukc ji, co w n astęp stw ie  m u ­
sia ło  spow odow ać w ykonyw anie p rac  sery j­
nych. S tąd  n a s tą p iła  n a  całej lin ji hyperpro- 
dukcja. P rodukow ano  w ięcej, aniżeli św ia t 
m ógł spotrzebow ać. Czego więc n ie  m ożna było 
się spodziew ać, jeśli nie w zrostu  bezrobocia, 
k tó re sięga w prost an o rm aln y ch  rozm iarów .
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K raj nasz, p o siad a jąc  w łasn y  p rzem ysł 
ogran iczony jedyn ie n a  w ew nętrzne zapotrze­
bow anie — z m ałem i ty lko  w y ją tk am i — pow i­
n ien  należeć do tych  k ra jów , k tó re  zostały  n a j­
m niej d o tk n ię te  sk u tk am i k ry zy su  św iatow ego. 
Jeśli ta k  n ie  jes t m u sim y  objaw y te  zapisać n a  
k a rb y  n ieudo lności w gospodarce naszej, k tó rą  
w cale dostateczn ie ch a rak te ry zu je  nasz obecny 
u stró j podatkow y i zam ierzen ia  w ty m  k ie ­
ru n k u  n a  przyszłość. Z asadn iczym  pow odem  
tej sy tu ac ji to  b ra k  k ap ita łó w  i  n iedosta teczna 
k ap ita lizac ja .

W  tym  ogólnym  chaosie, k to  spry tn iejszy , 
s ta ra  się za w szelką cenę sy tu ac ję  przetrzym ać, 
czyni w ięc n iezm ordow ane w ysiłk i, aby znaleźć 
d la  n a d m ia ru  sw ej p ro d u k c ji inne ry n k i zbytu 
w zględnie m ożliw ie jak n ajw ięce j je rozszerzyć. 
M imo w ysokich „m urów  celnych" p rzedziera  się 
w ięc n a  te ren  słabszych państw , do k tó rych  n ie­
ste ty  należy  i P o lska . W iadom o, że w n ie je­
dnych w yp ad k ach  n ie s te ty  n ie m ożem y obyć 
się bez fab ry k ató w  zagran icznych , to  też nie 
w tym  sensie  in te rp re tu ję . W eźm y d la  p rzy ­
k ład u  w ytw órczość kosm etyczną, perfu m ery jn ą , 
to a le to w ą i leczniczą. W  ro k u  ubieg łym  im p o r­
tow aliśm y ty ch  a rty k u łó w  w rów now artości 
18 m iljonów  złotych. M owa tu  o w ytw órczości 
drobnej, lecz ja k  w ielk i wpływ' m a  ona n a  
ogólne położenie gospodarcze. P ien iądze te  m o ­
głyby pozostać z pow odzeniem  w k ra ju , zm niej­
szając bezrobocie, pow iększając zbyt naszych 
surow ców  i zasila jąc  s tan  zarobkow y w ielu  pol­
sk ich  przedsięb iorstw .

Z ag ran iczn a  p ro d u k c ja  w k ra d a  się do nas 
głów nie p rzy  pom ocy ak c ji propagandow ej 
w naszych  czasopism ach. W ykorzystu je  się 
stronę najw ażn iejszą , a  ta k  zan ied b an ą  przez 
nasz przem ysł. P rzeg ląd a jąc  czasopism a pol­
sk ie  u d e rza  fak t, iż przeszło  połow a ogłoszeń 
jest p ro p ag an d ą  obcej w ytw órczości w y stęp u ­
jącej często pod p łaszczykiem  krajow ego fab ry ­
k a tu . P rzy tem  ogłoszenia po lsk ich  p rzedsię­
b io rstw  ro zm iarem  oraz sposobem  u jęc ia  znacz­
nie u s tęp u ją  zagranicznym . Z o rjen tu jm y  się 
n a to m ias t w p ism ach  zagran icznych . Ich  działy  
ogłoszeniowe p rzek racza ją  Objętością działy  
redakcy jne, obejm ująć po k ilk an aśc ie , a naw et 
k ilk ad z ies ią t s tron . Nie m ożem y powiedzieć, iż 
dzieje się to  w sk u tek  n ie  dość rozw iniętego 
p rzem y słu  polskiego, gdyż w ty m  sam ym  sto­
su n k u  w iększa jes t zag ran icą  liczba czasopism , 
a  w szystk ie  p rzeładow ane są  ogłoszeniam i. 
P rzy tem  zaznaczyć w ypada, że p ro p ag an d a  
ogłoszeniow a w P o lsce jest w s to su n k u  do n a ­
kładów  nawret tańsza . Z agran iczne przedsię­
biorstw a. o rjen tu jąc  się w lot, w iedzą, że ja k ­
kolw iek  należy  stosow ać system  w ybitn ie 
oszczędnościowy, w akc ji p ropagandow ej za­
p rzestaw ać nie m ożna, w edług  ich  pojęć ró w n a­
łoby się to  z zrezygnow aniem  z asp iracy j do. 
dalszego is tn ien ia . K onieczność osiągnięcia 
w y starcza jące j liczby konsum en tów  d la  ilości 
sw ojej p rodukc ji, je s t pow odem , że akcję  ogło­
szeniow ą się w zm aga, a szczególnie n a  teren ie  
obcego p ań stw a . I ta k  n ies te ty  m y dajem y żer 
d la  d rug ich , pogarszając  znacznie i ta k  już b a r­
dzo ciężką n aszą  sy tuację , będącą w ynik iem  
dw óch czynników  — zlej gospodark i w ew nętrz­
nej i ogólnego k ryzysu  św iata .

A czy w inić p rasę  naszą, że z konieczności 
m usi działem  ogłoszeniow ym  sw oim  propago­
w ać przem ysł obcy? Z pew nością gdyby u  nas 
dostateczn ie pojm ow ano w ysokie znaczenie re ­
k lam y  ogłoszeniowej, danoby bezw zględnie 
p ierw szeństw o  ogłoszeniom  naszego przem ysłu . 
Z resztą jeśli chodzi o k rzew ien ie  haseł popie­
ra n ia  w ytw órczości rodzim ej, p ra sa  n asza  speł­
n ia  aż n ad to  swoje zadanie, lecz sam  ten  k ie ru ­
nek  n ie  w ystarcza . Z apom ina się, że ponad to  
trzeb a  przem ysłow ców  u św iad am iać  o niezbę­
dnej po trzebie zapoznaw an ia  konsum entów  
z rodzajem  i w arto śc ią  swojej p rodukcji, w dro­
dze p ro p ag an d y  ogłoszeniowej. Bo czyż w y s ta r­
czające jest w zbudzić w społeczeństw ie święty 
obow iązek p o p ie ran ia  k ra jow ej w ytw órczości, 
podczas gdy nie wie ono wogóle, k tó ry  tow ar 
jest dobry  i po lsk i —• w konsekw encji więc, kup i 
zaw sze jeszcze fab ry k a t zagraniczny. O tern 
p ra sa  zapom ina. T ym czasem  w łaśnie od niej 
w ypłynąć pow in n a  pobu d k a do zm iany  k u  lep­
szem u zrozum ien iu  spraw y. J a k  najczęstsze za­
m ieszczanie w gazetach  a rty k u łó w  n a  tem at 
ak c ji p ropagandow ej z pew nością nastaw iłoby  
p rędko  przem ysłow ców  w należy tym  k ie ru n k u , 
k u  zrozum ien iu  w ażności ak c ji ogłoszeniowej, 
tern sam em  społeczeństw o byłoby dostatecznie 
zapoznaw ane z w ytw órczością rodzim ą.

Obecna s tru k tu ra  gospodarcza nie może eli­
m inow ać p ropagandy, naw et n ie  częściowo, 
a trak to w ać  ją  trzeba m erytorycznie, conaj- 
m niej w tym  sam ym  stopniu , jako  niezbędną 
część składow ą.

Maszyny rotacyjne 
typu „rzędowego" *>

N ajw ięcej u w y d a tn ia jący m  się rozw ojem  przy 
gazetow ych m aszynach  ro tacy jnych  w o s ta t­
n ich  la tach  — a szczególnie od w ojny św ia to ­
wej — było porzucenie system u  piętrow ego 
i pow rót do poziom u niskiego, b u d u jąc  je za­
m ias t w wysokość, wzdłuż, połączając jednostk i 
m aszyn w jednym  rzędzie. Że pow rót do daw ­
niejszego s ta n u  faktycznego n astąp ił, udow od­
niliśm y  to w poprzednim  a rty k u le  o m aszynach  
ty p u  „piętrow ego", w k tó rym  w ykazano, że m a ­
szyny n isk ie  poprzedzały  m aszyny „piętrow e". 
Z m ian a  ta  n a s tą p iła  częściowo w sk u tek  w pro­
w adzen ia nowego sposobu za k ła d an ia  rołek 
przez k tó ry  p ap ie r w ciągany  byw a z dołu w tak i 
sposób, by zm ian a  ro lk i n ie  p rzeryw ała  biegu 
m aszyny oraz by zapobiec ak u m u lo w an ia  p a ­
p ie ru  w u b ik acji m aszynow ej. By tego doko­
n ać  zdaw ało  się najp ierw , że będzie potrzeba 
budow ać su tereny , lecz k o n stru k to rzy  m aszyn 
w ynaleźli lepsze rozw iązanie spraw y, wywyż- , 
szając lin je  m aszyny n a  p la tfo rm ę czyli balktin 
i osiągnęli ten  sam  sk u tek  bez potrzeby scho­
dzenia w dół, k tó re  w ym agało  często znacznych 
p rac  w ydrążających . Idealnem  urządzen iem  
jes t tak ie  u rządzenie, gdzie m aszyna znajdu je  
się w jednem , m otor w drugiem , a  ro lk i w trze- 
ciem m iejscu, by do każdej części m ieć łatw y 
dostęp.

’) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r­
stwie", które ukazyw ały się w roku -zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".
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S p o s ó b  z a k ł a d a n i a  r o l e k .
Z astosow anie system u  balkonow ego, czy 

suterynow ego, jes t kw est ją  za leżną od budow y 
odnośnego dom u. Są w ypadki, w k tó ry ch  nie- 
m ożliw em  je s t budow ać w głąb i system  balko ­
now y obow iązkow o m usi być zastosow any. N ie­
k tó rzy  inżynierow ie u w aża ją  m aszyny balkono­
we wogóle za najlepsze, gdyż wówczas w szyst­
ko  jes t widoczne, i k ażd a  p ra ca  m oże być p ra ­
w idłow o w ykonana, a  p rzyrząd  m an ip u lu jący  
p ap ie r lepiej dozorow any. D ążeniem  jest, by 
m aszyna szła  ja k  najd łuże j i bez za trzym yw a­
n ia  jej podczas zm iany  ro lki, lub ew entl. m a- 
łem  zw olnieniu. R olka p ap ie ru  w yczerpuje się 
w czasie 12 — 14 m in u t, a  jeśli się zważy, że do 
całego n ak ład u  dużego p ism a  po trzeba coś 
około 400 rolek , to  w ażność tej m an ip u lac ji 
m ożna sobie ła tw o  przedstaw ić. M agazyn ro lek  
jest system em  bardzo  szeroko używ anym  
i sk ład a  się z dw óch końcy, z k tó rych  każdy  m a 
trzy  ra m io n a  ob raca jące  się o oś środkow ą. 
W rzeciona ro lkow e m ogą być szybko przycze­
pione do końców  ram io n  i  k ażd a  z trzech  ro lek  
będzie p rzen iesioną  w pozycje pod. tę jednostkę 
m aszyny, k tó rą  obsługuje. A utom atyczny  sy­
stem  sk le jan ia  um ożliw ia  osobie obsługującej 
rolkę, przyczepienie końca nowej taśm y  p a ­
p ie ru  do taśm y  będącej w biegu bez za trzy m a­
n ia  m aszyny. M agazyn ten  m ożna założyć 
w dolnej części m aszyny  lub też pod balkonem , 
w drug im  w ypadku  jed n ak  p la tfo rm a  balko ­
now a m usi być p rzy n ajm n ie j 11 stóp wysoką, 
by um ożliw ić czyszczenie.

In n y  system  znow u używ any przy  m aszy­
nach  Goss‘a  po lega n a  tern, że m a  dw ie ro lk i 
n a  sta ły ch  podporach, p rzym ocow anych do 
podpór b alkonu , przy podłodze. W  ten  sposób 
jed n a  ro lk a  jes t zaw sze gotow a do założenia, 
a  przyk le jen ie  taśm y  papierow ej w ykonuje się 
ręk ą  podczas zw oln ien ia m aszyny. P rzy  tym  
sposobie p la tfo rm a  balkonow a po trzebu je być 
ty lko  około 6 stóp i 6 cali w ysoką.

M ówiliśm y, że przyjęcie system u  „rzędo­
wego" zależne było częściowo od zastosow ania 
zak ład an ia  ro lek  z dołu; były  tam  ale  i inne 
jeszcze korzyści, z k tó rych  n ie w szystk ie  do­
stępne są  do w szystk ich  części m aszyn. Na- 
p rzyk ład  tak ie , że m aszy n is ta  m a  p rzystęp  do 
m aszyny w prost z ziem i, bez w chodzenia na  
d rabkę i chodzenia po w ąskiej galerji. Jes t to  
przedew szystkiem  w ie lk a  dogodność przy  za­
k ład an iu  p ły t n a  walce, k tó ra  odbyw a się w w y­
sokości p iersi. P ozatem  przy m aszynie n isk iej 
i p roste j o w iele ła tw iej i prędzej u sk u teczn ia  
się zak ład an ie  ta śm y  papierow ej. Nowy ten  
system  daje rów nież tę  korzyść, że u ła tw ia  
kom binacje podczas d ru k u  różnych ilości stron. 
Jednostk i m aszyn m ożna ta k  podzielić i p rze­
grupow ać, że m ożna osiągnąć każdy  ro zm ia r 
gazety i żadna  jed n o stk a  n ie potrzebuje być 
bezczynną.

Z grupow anie jednostek  jest bardzo  ważne. 
N ajw ięcej pożądanem  zgrupow aniem  są  m a­
szyny po cztery  jednostk i, będące w stan ie  d ru ­
kow ać 32 strony. Na specja lne zapotrzebow a­
nie. m ożliw em  jest zespolenie 3% jednostk i, 
a  w A m eryce używ a się m aszyny naw et o pię­
ciu jednostkach . L iczba zgrupow anych  jedno­
stek  w jednej lin ji zależna jes t zresztą  od d łu ­

gości u b ik ac ji m aszyn. H oe‘a  in s ta la c ja  m aszyn 
w w ydaw nictw ie „D ail M ail" w ynosi np. 48 je­
dnostek  rozłożonych w czterech rzędach  po 
12 jednostek  w każdym , k tó ry ch  długość w y­
nosi 112 stóp, a  długość h a li m aszynow ej 
140 stóp. W ydaw nictw o „D aily T elegraph" po­
siad a  m aszyny  H oe‘a  o 25 jednostkach , u s ta ­
w ionych w dwóch rzędach  po dziesięć i w je ­
dnym  rzędzie pięć, k tó re  będzie m ożna u zu p e ł­
nić później jeszcze. „D aily C hronicie" będzie 
m iało  36 jednostek  i falcow ników  w czterech 
rzędach , skoro  in s ta la c ja  ich będzie zupełna. 
„D aily E x p ress“ w d o d a tk u  do m aszyn  p ię tro ­
wych po siad a  jeszcze trzy  rzędy po sześć jedno­
stek, k tó re  praw dopodobnie będą jeszcze po­
w iększone, skoro  now y budynek, k tó ry  obecnie 
się budu je, będzie skończony. W  w ydaw nictw ie 
„News of th e  W orld" b rac ia  C rabtree u rząd za ją  
m aszyny  o 66 jed n o stk ach  rozłożonych w czte­
rech  rzędach  po 15 jednostek  w jednym  rzędzie 
i 6 w osobnym  rzędzie. F u n d am en t sk ład a jący  
się z specjalnej p ły ty  w zdłuż całej m aszyny, 
nosi m agazyn ro lek , ciężkie ra m y  z żelaza la­
nego, n a  k tó ry ch  spoczyw ają jed n o stk i i falco- 
w niki. Cały ten  kom pleks m aszyn zdolny jest 
p rodukow ać 750.000 egz. 24-stron. n a  godzinę.

Rozwój drzeworytnictwa 
w Japonji

Znajom ość sztuk i japońsk ie j w E urop ie d a­
tu je  się dopiero  w XVII w ieku; początkow o 
trak to w an o  je  jed n ak  jak o  wyczyn egzotyki 
i curiosa, aniżeli pow ażnej sz tuk i, osnutej na 
m otyw ach  grafik i.

Rok 1868 p rzyn iósł ew olucję, k tó ra  dzięki 
w ielk iem u w strząsow i polityczno-społecznem u 
obaliła  feu d a ln ą  organizację p ań s tw a  jap o ń ­
skiego, dając  tern sam em  m ożność w ym iany  
p rądów  w iedzy w rozm aitych  dziedzinach 
z Europą,

E uropejczycy zaczęli dopiero  w ów czas za­
chw ycać się em alją  jap o ń sk ą , fa ja n sam i i porce­
laną, r  z e ź b a  m  i z d r  z e w a  i kości słoniowej-, 
w yrobam i z lak i, zb ro ją  japońską, k lin g am i i g a r­
dam i, m a te r ja łam i, h aftam i, a lb u m am i a  prze­
dew szystk iem  d r z e w o r y t a m i  c z a r n e m i  
i k o l o r o w e m i  i l u s t r a c j a m i  k s i ą ­
ż e k  o r a z  m a l o w i d ł a m i  o r y g i n a l ­
n e  m i  t. zw.  k a k e  m o n a m i  i m a k i m o -  
n  a  m  i.

Sztukę jap o ń sk ą  zaczęto prezentow ać i po­
p u laryzow ać w E uropie, n. p. w ystaw y odby­
w ały  się w w ażniejszych  cen trach , jak : w L on­
dynie, P aryżu , W ied n iu  i t, d.

A gdy zarząd  B ritish  M uzeum  założył u  sie­
bie w ielką  kolekcję jap o ń sk ą , zaczęto w całej 
E urop ie  tw orzyć zbiory tej sztuk i, pisać: o niej 
i zachw ycać się n ią  n a  ser jo..

W P o l s c e  zaczął z końcem  XIX w ieku 
tw orzyć ta k i zbiór n iedaw no  zm arły  w K rako­
wie F e l i k s  J  a  s i e ń s  k  i. Zbiór to  może był 
n ie  ta k  w ielk i ja k  inne, europejsk ie , a le  prze­
św ietn ie  dobrany  i w artościow y.

Głownem  zain teresow an iem  ogółu cieszyły 
się w szakże drzew oryty  japońskie.

Rów nocześnie pow staw ać zaczęła w E uro­
pie l i te ra tu ra  odnosząca się do sztuk i' jap o ń ­
skiej.
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Z aczątk i d rzew o ry tn ic tw a zb iegają się 
w Japonji, z w prow adzeniem  do sz tu k i jap o ń ­
sk iej s ty lu  ludow ego i  popularnego . W y ras ta  
on n a  g ru zach  t. zw. szkoły buddy jsk ie j, k tó ra  
uw ażała , że tem atem  m a la rs tw a  pow inny  być 
ty lk o  m otyw y i  p ie rw ia s tk i re lig ijne, dalej szko­
ły tosa, k tó ra  zaprezen tow ała w praw dzie styl 
cyw ilny n iejako , narodow y  ale, a ry sto k ra ty czn y  
i, szkoły kano , k tó ra  s ta ła  pod w pływ am i chiń- 
szczyzny.

Olejne m ala rstw o  nie is tn ia ło  wówczas 
w Jap o n ji, m alow ano  fa rb am i w odnem i i tu ­
szem  n a  zw ojach p ap ie ru  lub m a te r ji  jedw ab­
nej. Jeżeli m alow id ło  było zrobione n a  zw oju 
poziom ym  nazyw ało  się m ak im ona, n a  zwoju 
pionow ym , kakem ona.

D rzew oryt pow staje  w Jap o n ji z końcem  
XVI i początk iem  XVII w ieku.

T w órcą jego jes t m ala rz  I w a s a  M a ł a -  
h  e i, k tó ry  szybko zna jdu je  naśladow ców  i tw o­
rzy  szkołę to w arzy stw a oukiyoye.

Szkoła ta  obejm uje tem atyczn ie  n ie ty lko  
całk iem  p o p u la rn e  ale i bardzo sub te lne  sp ra ­
wy. Obok scen ludow ych, d rzew ory t za jm uje  
s ię  pejzażem , w izeru n k iem  ak to rów  i k u rty zan , 
s ta ro ży tn em i legendam i re lig ijn em l i h istorycz- 
nemii, i lu s tru je  yvojny bohatersk ie , b itw y  a n a ­
w et zupełn ie  fan ta sty czn e  tem aty .

Szkoła ta  d a ła  n a jzu p e łn ie jszą  w olność a r ­
tyście. Z n iosła  fo rm ułk i, pozw oliła arty śc ie  n a  
w łasn y  styl. A rtystyczne odb itk i drzew orytow e 
s ta ły  się popu larn e , ja k  m iedzio ry ty  w śred n io ­
w ieczu E u ro p y  i, m ocno p rzyczyniły  się do pod­
n ies ien ia  k u ltu ry  arty sty czn ej m as. In n a  rzecz, 
że szko ła  oukivoye n ie  m ia ła  początkow o n a  
oku celów p o p u lary zato rsk ich .

D rzew oryt jap o ń sk i — zasadniczo  ró żn i się 
od obu znanych  typów  eu ro p ejsk ich  rów nie 
od sam odzielnych , a rty sty czn y ch  drzew orytów  
z epoki W ohlgem utha, D urera , H olbeina, Cra- 
n ach a , ja k  i od późniejszych  robó t czysto rep ro ­
dukcy jnych .

Z pierw szem i sp o k rew n ią  go, bądź co bądź, 
ta  sam odzielność i artystyczność, ten  c h a ra k te r  
stw orzonego odrębnie, d la  danej tech n ik i i z po­
czuciem  jej w aru n k ó w  i korzyści, dzieła sztuki. 
I d la  eu ro p ejsk ich  p e in tre sg rav eu rs , i d la m i­
strzów  japońsk ich , d rzew ory t był zupełn ie od­
ręb n ą  dziedziną, w k tó re j zam ykali to, co w in ­
nej techn ice  należy tego  w yrazu  znaleźeby nie 
m ogło. B yły w szakże i pew ne różnice.

P rzedew szystk iem , w ielcy ry tow nicy  euro­
pejscy  zw raca li się w m iarę  potrzeby, do róż­
nych  m a te rja łó w : m iedzi, s ta li, drzew a, k am ie ­
n i a , — podczas gdy Japończycy, k tó rzy  um ieli 
je d n a k  ry to w ać n ies ły ch an ie  su b te ln ie  p ły tk i 
m etalow e, służące  do ozdoby różnych  p rzedm io­
tów  sztuk i, nie w pad li n igdy  n a  m yśl, aby  zu­
żytkow ać ten  sposób do d ru k u , i znali tylko 
drzew oryt. Pow tóre, w ym ienien i wyżej m i­
strzow ie niem ieccy, n ie  ogran iczając się z zad a­
n iem  ry su n k u , cięli n iek iedy , też n ie  zawsze, 
sam i w drzew ie.

M alarz jap o ń sk i, chociaż bezw ątp ien ia  p il­
n ie nadzorow ał i cięcie i d ru k  sam  nigdy n ie  
był ry tow nik iem . D aw ał ty lk o  ry su n ek  n a  cie- 
n iu ch n y m  papierze, k tó ry  p rzy k le jan o  p raw ą  
s tro n ą  do d rzew ka i  przez k tó ry  ry to w n ik  ciął, 
n iszcząc w ten  sposób oryginał. W reszcie, m i­

strzow ie europejscy  ogran iczali się w drzew o­
rycie , p raw ie  w yłącznie, do św iatłocien ia, pod­
czas gdy Japończycy doszli zw olna do drzew o­
ry tu  w ielobarw nego.

Z re p ro d u k c y jn e m i d rz e w o ry ta m i eu ro p e j- 
sk ie m i n ie  m a  d rz e w o ry t ja p o ń s k i żad n e j ab so ­
lu tn ie  w sp ó ln o śc i. (Ciąg dalszy nastąpi)

Z życia Zrzeszenia Kierowników 
Zakładów Graficznych

Dnia 22 bm. odbyło się w W arszawie Doroczne 
Walne. Zebranie Członków Zrzeszenia Kierowników 
Zakładów Graficznych Rzplitej Polskiej. Zebranie 
odbyło się w lokalu w łasnym  przy ul. Szopena 18.

Po zagajeniu Zebrania przez Prezesa Zrzeszenia 
p. M atbię na przewodniczącego zaproszno p. St. 
Orłowskiego (D rukarnia Galewski i Dau), na sekre­
tarza  p. Sobolewskiego (D rukarnia Polska). Po zło­
żeniu spraw ozdań: z działalności Zarządu, rach u n ­
kowego i Komisji Rewizyjnej, k tóre  przyjęto bez 
sprzeciwu, przystąpiono do wyborów nowego Zarzą­
du. W skład  nowego Zarządu weszli pp.: na Prezesa 
p. L. Szafrański (D rukarnia M. Arcta), na Członków 
Zarządu: St. Florczak (D rukarnia P. K. O.), W. Nar- 
towski (D rukarnia Państwowa), W. Zajączkowski 
(D rukarnia („Robotnika"), L. Lewandowski (Litogra­
fia  W. Główczewskiego), A. Saternus (D rukarnia Ka­
sy im. Mianowskiego), B. Nieciengiewicz (Zakł. Graf. 
J. Cotty). W skład Komisji rew izyjnej weszli pp.: 
L. P ietruszew ski (D rukarnia Mazowiecka), S. Pió- 
recki (Zakłady Graf. L. Miernickiego), E. Święcicki 
(D rukarn ia  Literacka).

Po dokonaniu wyborów omówiono spraw ę przyj­
m ow ania na Członków Zrzeszenia zastępców kierow ­
ników zakładów  graficznych. Po dłuższej dyskusji 
spraw ę tę zdecydowano pozytywnie.

N astępnie poddano pod dyskusję spraw ę „Grafi­
ki", k tóra  wywołała ogólne zainteresow anie. W re ­
zultacie zdecydowano, aby „Grafikę", jako jedyny 
organ, reprezentujący sztukę graficzną w Polsce, po­
pierać wszelkim i sposobami, możliwie spopularyzo­
wać i uprzystępnić ją  jaknaj-szerszym warstwom  
drukarsk im .

Na zakończenie omówiono szeroko sprawę powo­
łan ia  stałej Komisji Porad Fachowych, zadaniem  
której-byłoby: udzielanie porad Członkom Zrzesze­
nia. usta lan ie  sposobów racjonalnego kierow nictw a 
zakładam i graficznymi, w skazywanie nowoczesnych 
sposobów pracy i t. p. W ażniejsze prace Komisji bę­
dą ogłaszane drukiem . Do Komisji tej weszli pp.: R. 
M athia, L. Szafrański, W. Zajączkowski, E. Leman, 
W. Nartowski, L. Lewandowski, W. Tacikowski, L. 
P ietruszew ski, E. Święcicki, Śt. Florczak.

Z chwili bieżącej
T arg i tanieją. W ślad za zniżką cen całego sze­

regu towarów oraz usług, również i Targi Poznań­
skie w roku jubileuszow ym  znacznie obniżyły ceny 
za stoiska, chcąc w ten sposób przyjść z -pomocą ży­
ciu gospodarczem u kraju . Dla każdego wystawcy, 
który b ra ł uprzednio udział w Targach, odlicza się 
od cen zasadniczych 5% za każdy udział. Stąd wy- 
niką, że dla daw niejszych przyjaciół Targów cena 
sto iska będzie w ynosiła zaledwie połowę cen zasad­
niczych. Również na otw artym  polu cena za m iej­
sce została zniżona o ca. 25%. Dla grem jalriych 
udziałów całej branży, organizowanych przez Zwią­
zki, dalsze ulgi są przewidywane. W ynika stąd, że 
ta  najtańsza  form a sprzedaży stanie się dostępną dla 
wszystkich.

D rukarn ia  diecezjalna w  Łodzi. S taraniem  JE. 
ks. biskupa Tymienieckiego diecezja nabyła d ru k ar­
nię, w której odtąd będzie się drukow ało pismo 
diecezjalne „iSłowo Katolickie" oraz inne w ydaw ­
nictw a katolickie.
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Informacje prasowe 
w wycinkach oraz ich wytwórnie

I n f o r m a c j e  p r a s o w e  w w y c i n ­
k a c h  — to  rzecz zag ran icą  pow szechnie zna­
n a  i u zn aw an a  za najlepszy  i najw ygodniejszy  
sposób o rjen to w an ia  się k ierow ników  w ielk ich  
in sty tu cy j państw ow ych, społecznych, gospo­
darczych, hand low ych  i przem ysłow ych, k u ltu - 
a lnych  i artystycznych , — w n u rta c h  codzien­
nych  opinji publicznej oraz w obiegających 
przez p ra sę  w iadom ościach, pog łoskach  i pog lą­
dach  w spraw ach , zw iązanych  z dz ia ła lnośc ią  
tych  in s ty tu c y j . . .

Z in fo rm acy j prasow ych  w w ycinkach  k o ­
rz y s ta ją  pon ad to  pojedyncze jednostk i, odgry­
w ające w życiu  publicznem  pew ną rolę i p ra ­
gnące orjen tow ać się b ezstronn ie  i m ożliw ie 
n a jk o m p le tn ie j w g łosach  i w iadom ościach, ja ­
k ie  u k a z u ją  się w całej p ra s ie  o ich  dzia ła lno ­
ści lub  o sp raw ach  ich  in te resu jący ch  . . .

W ycinki p rasow e s ta ły  się n iezbędne do­
p iero  w tedy, gdy liczba w szelkiego ro d za ju  o r­
ganów  p ra sy  przekroczy ła  m ożność opanow a­
n ia  ca ło k sz ta łtu  ich  treśc i przez jednego czło­
w ieka, celem  w yław iania, z n ich  z d n ia  n a  dzień 
potrzebnych  m u  a rty k u łó w  i w iadom ości w  za­
k resie  jego działa lności lub specjalności, a  t a k ­
że gdy zbyt k łopotliw em  i kosztow nem  sta ło  się 
rob ien ie  w yciągów  z n ich  oraz kom pletow anie 
i p rzechow yw anie całych roczników  w ydaw ­
n ictw  prasow ych n ie ty lk o  d la  jednostek , ale 
i b iu r oraz in sty tu cy j, celem  p o siad an ia  m ożno­
ści znalezien ia w n ich  szybko potrzebnego im  
m a terj a tu  inform acyjno-prasow ego.

W ycinki p raso w e były  robione początkow o 
przez n ieliczne jed n o stk i lub przez b iu ra  in s ty ­
tucyj, k tó ry m  były potrzebne, ty lko  n a  użytek  
w łasny  . . .  P rzechow yw anie ich , odpow iednio 
posegregow anych w teczkach, okazało  się b a r­
dzo p rak tyczne ze w zględu n a  to, że n ie  w ym a­
gało dużo m iejsca, oraz ze w zględu n a  to, że 
ła tw iej i  szybciej m ożna było p rzeglądać w r a ­
zie potrzeby i  g rupow ać odpow iednio do po­
trzeby zebrany  m a te r ja ł in fo rm acy jno-prasow y, 
niż całe roczn ik i p ism  . . .

Z czasem  ro b ien ie  i przechow yw anie w y­
cinków  upow szechniło  się coraz bardziej. P rzy  
w z ras tan iu  jed n ak  n a d e r  szybkiem  liczby w y­
daw nictw  prasow ych, coraz tru d n ie jszem  oraz 
kosztow niejszem  staw ało  się rob ien ie w ycin­
ków n a  w ła sn ą  ręk ę  n a  w łasn y  ty lk o  uży tek  
naw et w w ielk ich  insty tucjach ,, k tó re  m ogły so­
bie pozw alać n a  prow adzenie w łasnych  b iu r 
prasow ych.

I wów czas to  — około r. 1880, a więc przed 
półw iekiem  — pow stały  p ierw sze b iu ra  w ycin ­
ków, tru d n ią c e  się spec ja ln ie  ich  robien iem  
i dostarczaniem , n a  zam ów ienie różnym  in s ty ­
tuc jom  i osobom w A nglji i w e F ran c ji. Oba 
te  k ra je , a  w łaściw ie is tn ie jące  w n ich  n a js ta r ­
sze b iu ra  w ycinków  spór o p ierw szeństw o  da ty

naro d zin  w łasnych , lub zjaw ien ia  się sw ych 
pierw ow zorów , to c z ą . . .

Nie w k racza jąc  tu ta j w rolę rozjem cy tego 
sporu, k tó ry  n iew ątp liw ie  m ógłby dać h is to ry ­
kow i o rgan izacji p ra sy  w spółczesnej pole do 
bardzo  ciekaw ych „odkryć11 lub „dociekań11 
w tej dziedzinie k u lis  czy te ln ic tw a i sposobów 
k o n tro lo w an ia  op in ji publicznej, — oraz pozo­
staw ia jąc  opracow anie „dziejów  w y c in k a11, ja ­
ko osobnego rozdzia łu  h is to rji p rasy , n a  p rzy ­
szłość bardziej sk ru p u la tn y m  badaczom , — 
ograniczyć się trzeb a  tu ta j ty lko  n a  sk o n sta to ­
w aniu , że m ający  za sobą już pół w ieku  życia 
w ycinek p rasow y odgryw a obecnie w cale n iepo­
śled n ią  ro lę  w łań cu ch u  p o śred n ic tw a m iędzy 
pow stan iem  w iadom ości, jej opublikow aniem  
w gazecie lub czasopiśm ie a  dojściem  jej do 
czytelnika.

W ycinki prasow e, wobec n ad e r w ielk iej ich 
już  p o pu larnośc i n ie ty lk o  zag ran icą , gdzie 
w każdym  k ra ju  is tn ie je  naw et po k ilk a  b iu r  
za jm ujących  się ich  w y tw arzan iem  i d o s ta r­
czaniem , a le  i  w Polsce, gdzie w prow adziło  je 
przed 10-ciu la ty  i rozpow szechnia jedno  b iu ro  
tego ro d za ju  ( I n f o r m a c j a .  P r a s o w a  
P o l s k a 11 w  W arszaw ie) — są  jak b y  „gazetam i 
gaze t11, k tó re  odznacza ją  się najo b jek ty w n ie jszą  
bezstronnością, jak ie j nie m ożna spo tkać  w żad­
nym  z dzienników  i czasopism ; — są  „gazetą  
gaze t11, d a ją  bow iem  k on tro lę  treśc i poszczegól­
nych  gazet i czasopism  bez w zględu n a  ich  k ie­
ru n k i i  poglądy, ten d en c je  i poziom ; — są  n a d ­
to „gazetam i gaze t11, przygotow yw anem i w za­
kresie  in d y w id u aln y ch  potrzeb każdego abo­
n e n ta  i  ty lko  w  zakresie  spraw , k tó re  go in te ­
re su ją , z pom inięciem  zbędnego d lań  b a las tu  
w iadom ości o sp raw ach  d lań  obojętnych  .'..

Is tn ie jące  obecnie W y t w ó r n i e  w y c i n -  
k  ó w, nazyw ane b iu ram i w ycinków , -są na- 
ogół in s ty tu c ja m i praso-wemi, zorganizow anem i 
przew ażnie w sposób jednakow y, różn iąc  się 
m iędzy sobą jedyn ie  liczebnością personelu  
w  n ich  za trudn ionego  zależnie od ilości m ate- 
r ja łu  prasow ego w n ich  p rzerabianego , k tó ry  
z kolei zależny je s t od liczebności p ra sy  dane­
go k ra ju , oraz od ilości abonentów  w y c in k ó w ...

R óżnią się w reszcie od siebie b iu ra  w ycin­
ków nazw am i, podobnie do w ydaw nictw  p ra so ­
wych, — nazw am i, k tó re  w pew nym  -stopniu 
ch a rak te ry zu ją  ca łoksz ta łt działa lności każde­
go z nich.

W iększość b iu r w ycinków  nosi nazw ę A r-  
g u  s ^ w : A r g u s  d e  l a  P r e s s e  z doda­
n iem  przynależności k ra jo w ej, a  więc np. A r ­
g u s  S u i s s e  d e  l a  P r e s s e ,  A r g u s  
E g y p t i e n  d e  l a  P r e s s e  itp. N iek tó re  
z n ich  w nazw ach  sw ych p o d k re ś la ją  sw ą m ię- 
dzynarodow ość, ja k  np. „A rgus S u isse11, k tórego  
pełny  ty tu ł ibrzm i: A r g u s  S u i s s e  e t  I n ­
t e r n a t i o n a l .  In n e  znów m a ją  p arę  nazw , 
ja k  np. „ C o u r r i e r  d e  l a  p r e s s e  — l i t  
t o u t 11 lub  jak : „ A r g u s  d e  l a  p r e s s e  — 
l i t ,  v o i t  e t  s a i t  t o u t 11. Jedno  więc z n ich
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„czyta w szystko11, w ów czas gdy  d ru g ie  chce 
konk u ro w ać tem , że „i czyta, i w idzi i w ie 
w szystko11. . .  (Dokończenie nastąpi)

Antologja „satyry i polemiki 
prasowej z przed 100 laty“

A ktualną, ze w zględu n a  p rzy p ad a jące  obec­
nie 100-lecie p o w stan ia  listopadow ego r. 1830 
i w a lk i r. 1831 książkę, k tó rąb y  nazw ać m ożna 
an to lo g ją  sa ty ry  i po lem ik i prasow ej z przed 
100 laty , w ydał w P o zn an iu  p. S tan is ław  L ata- 
nowicz, w ykorzystaw szy  do n iej grom adzone 
przez siebie od la t k ilk u n a s tu  zbiory w ydaw ­
n ictw  prasow ych, u lo tek  i dzieł różnych  ów­
czesnych, _

K siążka  p. L atanow icza, n ie  roszcząca sobie 
p re ten sy j do „w yboru11, jes t n ad e r ciekaw ym  
„zb io rk iem 11 sa ty r, w ierszyków  oraz a rty k u łó w
1 n o ta t polem iczno-prasow ych, k tó re  jak o  bez­
pośredn ia , n a ty ch m ias to w a  re a k c ja  op in ji p u ­
blicznej n a  w ypadki, re a k c ja  żywego odczucia, 
o b razu ją  n astro je  społeczeństw a, a  p rz y n a j­
m niej pew nych jego g rup , owej „z przed  100 la t“ 
w alk i narodow ej o niepodległość i w yzw olenie 
n a ro d u ...

K siążkę p. L atan o w icza  zdobi k ilk a  c iek a­
wych ilu s tracy j — rep ro d u k cy j ry sunków  pol­
sk ich  i zagran icznych , stanow iących  bardzo  do­
b re  u zu p e łn ien ie  treśc i rzeczy „przypom nia­
ny ch 11 „z przed  100 la t11. . .  ( 3 r k )

Prasa turecka
W edług  w ydanego w k o ń cu  r. 1930 w Ango­

rze  urzędow ego w y k azu  p ra sy  w liczbie ogólnej 
232 u k azu jący ch  się w T u rc ji gazet i czasopism  
je s t 210 redagow anych  w języku  tu reck im  oraz 
22 w in n y ch  językach . N ad to  poza g ran icam i 
T u rc ji is tn ie je  około 20 w ydaw nictw , k tó re  za­
liczyć m ożna do p ra sy  tu reck ie j. Zpośród tych  
zagran icznych  organów  p ra sy  tu reck ie j jedno  
w ychodzi w języku  fran cu sk im  w P aryżu , trzy  
w języku  tu rec k im  w R um unji, 3 rów nież po 
tu rec k u  w y d aw an e w Grecji, 4 — w B u łgarji,
2 — w Syrji, rów nież 2 — n a  Cyprze, jedno 
w E gipcie i A serbajdżan ie . W iększość z n ich  
sk ła d a n a  je s t jeszcze czcionkam i arabsk iem i, 
a  u k azu jące  się  w B ak u  p ism o p. t. „K om uni­
s ta 11, d ru k o w an e  je s t czcionkam i, używ anem i 
dotychczas w ty m  k ra ju . Nie obce są  też T u r­
kom  rów nież gazety  ta ta rsk ie , w ydaw ane w Ty- 
flis ie  i B atum ie.

Z ogólnej liczby 230 organów  p ra sy  tu rec ­
kiej (krajow ej i zagranicznej) je s t około  50 g a­
zet, zpośród k t ó r y c h  ty lk o  około 40 w ychodzi 
codziennie w  jednem  w ydan iu . N ajw ięcej tych  
gaze t p o s iad a ją : S tam b u ł (11), gdzie ogółem  w y­
chodzi 76 perjodyków , oraz S m y rn a  (8), gdzie 
je s t ogółem  10 perjodyków . N a to m iast w sto ­
licy  T urc ji, w Angorze, w ogólnej liczbie 25 w y­
daw nic tw  prasow ych  jes t ty lk o  jedno  co­
dzienne — urzędow e p. n. „H ak im iye tti Mill- 
tige11. Z innych  m ia s t jed y n e  ośrodki p rzem y­
słow e, ja k  M ersina, S am su n  i A d an a  m a ją  
w iększą ilość perjodyków  i gazet n iecodzien­
nych. W szystk ie  te  w y d aw n ic tw a n ie  używ ają  
ju ż  od dw óch la t  czcionek arab sk ich , a łac iń ­
sk ich .

Obcojęzyczna p ra sa  w T urc ji posiada 
z ogólnej liczby 22 organów , 21 w S tam bule, 
a  m ianow icie: 9 fran cu sk ich , 4 greckie, 4 or­
m iańsk ie, 2 niem ieckie, jedno  w łosk ie  i jedno  
heb ra jsk ie , oraz jedno  w żargonie h iszpańsko- 
żydow skim , a jedno  fran cu sk ie  w Sm yrnie.

S t .  K a r k o w sk i.
Z chwili bieżącej

W yższa Szkoła D ziennikarska w W arszawie. Pół­
roczne egzaminy zakończyły zimowe półrocze w 
Wyższej Szkole D ziennikarskiej. Z zaproszonych 
specjalnie prelegentów  mówili w tym  okresie pp. ge­
neralny sekretarz „Lotu" Jan  W ilczyński, o organi­
zacji lotnictw a cywilnego i inż. Jerzy Grabowski o 
prasie i sporcie. W nadchodzącym  półroczu przew i­
dywane są poza program em  zwykłym wykłady o fil­
mie, radjo i cykl odczytów dla szerszej publiczności 
z zakresu prasoznawstwa. i techniki dziennikarskiej.

Pierw sza konferencja socjologów polskich. W 
dn. 26, 27 i 28 m arca rto. odbędzie się w Poznaniu 
pierw sza konferencja socjologów polskich. Konfe­
rencję organizuje Polski In sty tu t Socjologiczny w po­
rozum ieniu z profesoram i socjologji na uniw ersyte­
tach polskich, celem zbliżenia wszystkich pracow ni­
ków naukow ych in teresujących się zagadnieniam i z 
zakresu socjologji teoretycznej i stosowanej.

Obok referatów  na  porządku dziennym  utw orze­
nie polskiego tow arzystw a socjologicznego, które 
naw iązałoby stosunki z podobnemi organizacjam i 
zagranicznem i. Zgłoszenia uczestnictw a i referatów  
na  konferencję przyjm uje Polski In sty tu t Socjolo­
giczny w Poznaniu (Uniwersytet, W ały Wazów 26) 
do dnia 15 m arca.

Upadek „Przedśw itu11. Z dniem  26. 2. przestał 
wychodzić w W arszawie „ P r z e d ś w i t " ,  organ 
znanego działacza politycznego p. Moraczewskiego.

Rozmaitości
P olski katalog na Targach Lipskich. Zarząd 

Targów Lipskich zdając sobie dobrze sprawę, że zej­
ście z linji neutralnego pośrednika w dziedzinie m ię­
dzynarodowego zbliżenia w sferach przemysłowo- 
handlow ych mogłoby przekreślić tradycy jną  rolę T ar­
gów, zajm uje racjonalne stanow isko w stosunku do 
wszystkich krajów , biorących w nich udział. Dowo­
dem tego jest, iż Zarząd Tai-gów Lipskich, docenia­
jąc znaczenie Polski w całokształcie ustro ju  gospo­
darczego Europy, w ydał s p e c j a l n y  k a t o l o g  w 
j ę z y k u  p o l s k i m ,  obejm ujący eksponaty firm 
polskich na Targach Lipskich.

N ajstarsza t  najm niejsza książka na  świecie. N aj­
starszą książką jest „Priss Payrus" (Bibliotheąue 
N ationale, Paris). Pochodzi, ona z r. 335 przed N. 
Chr. i. została, znaleziona w grobowcu pod Tebami 
przez uczonego, którego imię nosi.

N ajm niejsza natom iast m a rozm iary 10 X 6 m/m. 
Została ona w ydrukow ana w Padwie w r. 1897 i za­
wiera na 208 stronach m. in. nieopublikow any dotąd 
list Galileusza w  r. 1615.

Otwarcie stac ji telefotograiicznej w Lyonie. Dnia 
18. 2. rb. odbyła się uroczystość otw arcia przez p. 
Bolin‘a, wynalazcy telefotografji, stacji telefotogra- 
ficznej, oddająca w przyszłości wielkie usługi p ra ­
sie. P. Bolin wygłosił odczyt o przeszłości i p rzy­
szłości swego w ynalazku, k tóry  od roku 1925 jest na  
usługach państw a i da ł już poważne rezultaty . Lyon 
jes.t czw artem  po Paryżu, M arsylji i Nicei m iastem , 
posiadającem  instalację telefotograficzną.

Wiadomości z firm
Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc. w Poznaniu. Nad­

zwyczajne W alne Zebranie A kćjonarjuszy odbędzie 
się dnia 14 m arca 1931 r„ o godz. 18-ej w lokalu pod 
„Strzechą", Poznań, plac Wolności 7.
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Zebranie miesięczne 
Stow. Polskich Kupców 
Papierniczych w Poznaniu

W  D om u K upiec tw a Polskiego w P o zn an iu  
p rzy  ul. Zw ierzynieckiej, odbyło^ się d n ia  2-go 
m arc a  br. m iesięczne zebran ie Stow arzyszenia, 
P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych . Posiedzenie 
zagaił prezes p. W alen ty  Jarosz. N ą p o rządku  
Obrad było szereg  ak tu a ln y ch  spraw  bieżących. 
S ek re tarz  p. Gzosnow ski re ferow ał dotychczaso­
wy s tan  dostaw  d la  B an k u  C ukrow nictw a, n a  
razie  należy  oczekiw ać orzeczenia się w tej 
sp raw ie cen tra li w W arszaw ie. D alej zebrani 
za in teresow ali się p lak a tam i, um ieszczonem i 
w tram w a jach  poznańsk ich  w sp raw ie  pom ocy 
d la  30 000 dzieci g łodujących . N a p lak a ta ch  
tych  fig u ru je  podpis zagran icznej firm y  ży­
dow skiej. Czyżby d ru k a rn ie  poznańsk ie odm ó­
w iły  w ykonan ia  tychże nap isów  lub nie posia­
dały  odpow iednich urządzeń , albo, a lb o . . .  
z n ad m ia ru  p racy  n ie  podjęły  się ich d ru k u ?  
O czekujem y w y jaśn ien ia  ze s tro n y  poznańsk ich  
zakładów  graficznych  te j zagadkow ej spraw y. 
O ile w iadom o, n a  czele K om itetu  Pom ocy B ied­
nym  sto ją  w ysocy dygn itarze  kościeln i i g m in ­
ni. Jak że  w ytłom aczyć sobie ich  drogę c h a ry ta ­
ty w n ą przez posług iw an ie  się i  rek lam o w an ie  
zag ran icznych  firm  żydow skich z obejściem  
przedsiębiorstw^ rodzim ych?

W  dalszym  ciągu obrad  po ruszy ła  p. N ow a­
kow ska dziw ne p ra k ty k i dw óch firm  poznań­
sk ich  S. i A. pod względem  stosow an ia  cennika, 
w ykracza jące  przeciw  etyce kup ieck ie j i  uczci­
wości.

W  o sta tn ich  d n iach  m ieliśm y do zano to ­
w an ia  sm u tn y  fa k t rygorystycznego postępo­
w an ia  u rzęd u  podatkow ego w zględem  pew nej 
h u rto w n i w  P oznan iu , gdzie zlicytow ano to ­
w aru  o w arto śc i dziesięciokrotnej do zad łuże­
n ia  podatkow ego. Tem  sam em  przypraw iono 
firm ę do upadłości. Czyż rygor ta k i leży w in ­
teresie  czyim kolw iek — należy  się zastanow ić.

P rzedstaw icie l firm y  „H erolda", p. Grzebili- 
szewski, p rzedstaw i! zebranym  obecny s tan  re ­
o rgan izacji fab ryk i powyższej, k tó ra  po jej 
ukończen iu  roześle in teresow anym  kupcom  
nowe cenn ik i sw ych w yrobów , w o sta tn im  cza­
sie znacznie ulepszonych.

Na zakończenie postanow iono zwołać n a ­
stępne posiedzenie n a  poniedziałek , dn ia  27-go 
kw ietn ia , k tó re  ze w zględu n a  odbyw ające się 
T arg i P oznańsk ie w tym  czasie zapow iada się 
bardzo in teresu jąco . W  m aju  n a to m ias t zw oła 
Z arząd  Roczne W alne Zgrom adzenie.

Na tem  zakończono obrady  oficjalne, po 
k tó rych  odbyła się sw obodna pogaw ędka przy  
herbatce. K oleżeńska w y m ian a  zdań  w sp ra ­
w ach zawodow ych zadow oliła w szystk ich  ucze­
stników .

Eksport polskiej papierówki 
a dumping sowiecki

Zw. Przem ysłow ców  D rzew nych z siedzibą 
w W iln ie  opracow ał m em orja ł i lu s tru ją c y  za­
ostrzenie się k ryzysu  w eskporcie drew na- 
papierów ki. W  m em o rja le  sw ym  przem ysłow cy 
p odkreśla ją , że eksport p ap ierów ki z Polski, 
k tó ry  — jak  w iadom o — w przeszło 3—4 po­
chodzi z wojew. w ileńskiego, now ogrodzkiego 
i b iałogrodzkiego gw ałtow nie  spadł, w ynosząc 
w r. 1930 zaledw ie 60 p ro cen t ilości w yekspor­
tow anej w ro k u  poprzednim . Rów nież gw ałto ­
w nie spad ły  ceny, w ynosząc w końcu  1930 r. 
zaledw ie około doi. 1.80 za 1 m. p. wobec doi. 3 
w początkach  tegoż roku. P ozatem  pow ażnie 
pogorszyły się w a ru n k i p łatności, zaostrzone 
techn iczne w a ru n k i dostaw y i t. d. N ajbardziej 
zaś pogorszyła się sy tu ac ja  z chw ilą, gdy jeden  
z najpow ażniejszych  odbiorców naszej p ap ie ­
rów ki, jak iem i są P ru sy  W schodnie, zaczęły 
zaopatryw ać się w pap ierów kę sow iecką. W sk u ­
tek  tego eksporte rzy  pap ierów ki z P o lsk i zm u­
szeni zostali do n aw iązan ia  k o n ta k tu  z in- 
nem i m niejszem i fab ry k am i rozproszkow anem i 
w Niem czech, a  p rzeto  w ięcej oddalonem i od 
źródła eksportu . W  konsekw encji pow stały  
nowe trudności, k tó re  sy tu ac ję  pogorszyły 
jeszcze bardziej. W obec powyższego p rzem y­
słowcy obaw ia ją  się, że o ile  n ie n a s tą p i po­
p raw a, należy liczyć się z m ożliw ością całko­
w itej u tra ty  rynków  zagranicznych . Aby z a ra ­
dzić tem u  złu, zdaniem  przem ysłow ców , po­
w in n a  być p rzeprow adzona ja k a ś  k o n trak c ja , 
k tó rab y  w sposób rad y k a ln y  u su n ę ła  dotych­
czasowe przeszkody, tak  u jem n ie  oddziaływ u­
jące na  nasz eksport.

K o n trak c ja  ta  pow in n a  w pierw szym  rzę­
dzie złagodzić, a  raczej unieszkodliw ić, zło, po­
w stałe  wobec opanow an ia  rynków  zbytu  przez 
papierów kę sow iecką. O siągnięcie pow odzenia 
n a  tym  odcinku  jes t tru d n e , tem bardziej, że 
ekspansję  pap ierów ki ro sy jsk ie j n a  ry n ek  P ru s  
W schodnich  u ła tw ia ją  w znacznym  stopn iu : 
a) m ożność k o rzy s tan ia  z tan ie j k o m u n ik ac ji 
w odnej, o ile chodzi o do taw y z re jo n u  lenin- 
g radzkiego  oraz z okręgów północy i b) dogo­
dne ta ry fy  P. K. P. d la  tran z y tu  pap ierów ki so­
w ieckiej. „W końcu  przem ysłow cy p odkreśla ją , 
iż w  tych w a ru n k ach  w yjątkow o u jem n y  
wpływ  m ia ła  dochodząca do 40 p rocen t zw yżka 
ta ry fy  polskiej d la  ek sp o rtu  papierów ki, w pro­
w adzona od s ie rp n ia  1930 roku".

R easum ując powyższe przem ysłow cy do­
chodzą do w niosku, że „jest rzeczą konieczną 
zorganizow anie eksp o rtu  pap ierów ki i stw orze­
nie w tym  celu sy n d y k a tu  eksporterów  p ap ie ­
rów ki w woj. w schodnich". S y n d y k a t ta k i stałby  
się zaczątk iem  przyszłego ogólnopolskiego Syn­
d y k a tu  E ksporterów  P ap ierów ki. W obec tego, 
iż jednem  z pierw szych zadań  tak iego  S yndy­
k a tu  byłoby pozyskanie u traconego  rynku,' 
t. j. P ru s  W schodnich, należałoby m u udzielić
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całego szeregu  ulg, a  w pierw szym  rzędzie ze­
zwolić n a  sp ław  pap ierów ki przez N iem en.

S tosow any d o tąd  przez P o lskę zakaz w y­
wozu d rzew a iz P o lsk i przez N iem en m ia ł n a  
celu un iem ożliw ien ie  L itw ie k o rz y s ta n ia  z n a ­
szego drzewa, d la  potrzeb swego p rzem ysłu  ta r ­
tacznego.

N iedopuszczenie przez Polskę wyw ozu dre­
w n a  sp ław em  po N iem nie, aczkolw iek stosow a­
ne do tąd  g en e ra ln ie  do w szystk ich  so rtym entów  
drzew nych, tem sam em  i do pap ierów ki, n ie  było 
sprzeczne z in te re sam i gospodarczem i P o lsk i 
do tego czasu, póki p ap ie ró w k a  po lsk a  znajdo­
w a ła  sobie zbyt w  P ru sac h  W schodnich , naw et 
p rzy  konieczności k o rz y s ta n ia  z tra n sp o r tu  ko­
lejowego. Gdy jed n ak  w a lk a  o ten  ry n ek  po­
siad a  ta k ie  napięcie, ja k ie  obserw ujem y obec­
n ie i p rzy tem  z w ynik iem  d la  n as  n iepom yśl­
nym , n ak azem  chw ili s ta je  się w ykorzystan ie 
n a tu ra ln y c h  przyw ilejów  naszego położenia ge­
ograficznego, um ożliw iających  n am  także ta n i 
w odny tran sp o rt, z k tó rego  k o rzy sta  obecnie 
k o n k u re n c ja  sow iecka p rzy  dostaw ach  z ok rę­
gów północnych  i L en ing radu .

Z atem  w w ytw orzonych obecnie w a ru n ­
k ach  zakaz wyw ozu p ap ierów ki sp ław em  po 
N iem nie s ta je  się sprzecznym  z in te re sam i go­
spodarczem i Polsk i. N adan ie  S yndykatow i ta ­
k iego  u p ra w n ien ia  (sp ław ian ia  pap ierów ki 
N iem nem ), k tó re  w niczem  n ie  w płynęłoby n a  
u trzy m an ie  przez P o lskę n ad a l zak azu  w ywozu 
tą  d rogą  innych  so rtym entów  drzew nych i prze- 
dew szystk iem  su row ca tartacznego , osiągnęłoby 
jednocześnie dw a cele: otw orzyłoby papierów ce 
po lsk iej now ą drogę ek sp o rtu  oraz u ła tw iłoby  
proces k onso lidac ji po lskiego ek sp o rtu  drzew ­
nego".

W  k o ń cu  swego m em o rja łu  przem ysłow cy 
p o d k reśla ją , iż „w znow ienie sp ław u  pap ierów ki 
N iem nem  do P ru s  W schodnich  n ie  pozbaw i­
łoby jed n ak  ak tu a ln o śc i k w estji ta ry fy  kolejo­
w ej", b io rąc  pod uw agę dum p in g  sowiecki.

Nadprodukcja papieru 
gazetowego w Ameryce

Z pow odu n ad p ro d u k c ji p a p ie ru  gazetow e­
go w yw ołanej m n iejszem  zapotrzebow aniem  
p a p ie ru  gaze t am ery k ań sk ich  znalazły  się fa ­
b ry k i p a p ie ru  w K anadzie  w  p rzykrem  położe­
niu,, k tó re  d a je  się coraz bardzie j odczuwać. 
P rzedsięb io rstw o  A bitib i Co., k tó re  p rzed  pew ­
nym  czasem  w strzy m ało  ru c h  p ro d u k cy jn y  
sw ych fab ry k  p a p ie ru  w  E sp an o la  i  S au lt St. 
M arie, czuło się zm uszonem  w strzym ać p ro ­

dukcję swej o lbrzym iej fab ry k i w S tu rgeon  
F alls, k tó ra  w y rab ia ła  dziennie 263 am ery k ań ­
sk ich  tonn  (po 907 kg) p ap ie ru  gazetow ego i 25 
am ery k ań sk ich  to n n  te k tu ry  i p ap ie ru  opakun- 
kowego. F ab ry k a  St. L aw rence P ap e r M ills 
w T hree R ivers p ra cu je  obecnie w ykorzystu jąc  
zaledw ie sw ą zdolność p ro d u k cy jn ą  do 50 pro­
cent p rzy  p racy  przez 5 dn i w c iągu  tygodnia.

Gdy przedsięb io rstw o  In te rn a tio n a l P ap e r 
Co. w ro k u  ubieg łym  ośw iadczyło, że cenę za 
p ap ie r gazetow y z 1930 ro k u  n ie obniży w 1931 
roku , to  znów przedsięb iorstw o St. L avrence 
P a p e r  M ili ogłosiło, że będzie p ap ie r  sp rzeda­
w ało  po każdej cenie, po  k tó rej in n e  fab ryk i 
dostarczać będą. N a to m iast p rzedsięb iorstw o 
P rice  Bros. Co. doniosło swej k lien te li, że bę­
dzie u stan aw ia ło  cenę za p ap ie r jedynie n a  
podstaw ach  obliczeniow ych sw ych b ardzo  w y­
dajnych  J a b ry k  pap ieru .

P rzedsięb io rstw o  I. P. Co. rozesłało  k o m u ­
n ik a t w spraw ie  cen za  p a p ie r  gazetow y, p ro ­
sząc sw ą k lien telę , ażeby sp ro w ad zała  po trzeb­
n y  im  p ap ie r jedyn ie z fab ry k  położonych 
w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
w celu p rzec iw d z ia łan ia  k ryzysu  bezrobocia.

Rozmaitości
Litw a zniosła cło na wywóz papierów ki do Nie­

miec. Z Niemiec donoszą z kół fachowych, że cło 
na  wywóz drew na papierów ki z Litwy zostaJło na  
podstaw ie um owy niem iecko - litewskiego układu 
handlowego zniesione z dniem  1 g rudn ia  1930 roku.

B ankructw o fabryki papieru  w Estonii. „Fabry­
ka pap ieru  Rappin" Sp. Akc. została w tych dniach 
uznaną przez plenum  sędziowskie w Dorpat-W erosch 
jako niew ypłacalna. N iepokryte zobowiązania tej 
spółki akcyjnej wynoszą okrągło 600.000 koron.

Z wydawnictw
„Polska Gazeta In tro ligatorska". W yszedł nr. 2 

sympatycznego tego m iesięcznika objętości 16 stron  
in 4°. Na treść sk ładają  się: 1. Ogólno - polski Zjazd 
Przedstaw icieli zawodu introligatorskiego w W arsza­
wie. 2. Oprawa książek A. Sienkiewicz. 3. Książka 
w Poznaniu w XVII w. — H. Majkowski. 4. K siążka 
u starożytnych Greków i Rzym ian — J. W. Kuglin. 
o. M arm urkow anie papierów . 6. Miłośnicy książki — 
L. F inaad. 7. Oprawa książek z prawdziwem i w ią­
zaniam i. 8. B lacha do odciągania. 9. Oprawa nu t — 
Ciński. 10. O skonsolidow aniu życia intro ligatorstw a 
polskiego — Izłowski. 11. Raj książki — Woje. 12. 
Z czasopism. 13. Z życia organizacyj in tro ligator­
skich. 14. W iadomości bieżące. 15. Rozmaitości. 16. 
W esoły kącik. 17. Odpowiedzi Redakcji. — Okładkę 
zdobi piękny rysunek projektow any przez St. Kugli- 
na z Poznania.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeńt '/i strona 100 zł, */2 str. 50 zł, x!t str. 25 zł, 'g str. 12,50 zł, V16 str. 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu. — Numer pojedynczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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2 Liniarki
prawie nowe korzystnie s p rz e d a m
F. LODECKE, A. G. Gdańsk,

L a n g g a s s e  40 .

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z ogr. odp.

Telefon 25-55 POZNAŃ Masztalarska 8

huu Gm Imuui
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

A | F I E D L E R KLISZE. :
PO ZN A Ń  -c? K R E SK O W E
D Ł U G A  11 AUTOTYP1E
TEL.3SI1 ^ T R Ó J B A R W f 4E-

. . E X C E L S I O R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE 
w GDAŃSKU

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z  o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 26-55

Kierownik drukarni
rutynowany, czerstwy, trzeź­
wy i zrównoważony, cieszą­
cy się znajomością klien­
teli pragnie oddać swe siły 
z zaparciem siebie dla dobra 
przedsiębiorstwa. Zgłosze­
nia do „Przeglądu Graficz­
nego" pod B. Z. [20 g.

Kierownik drukarni
doświadczony, wszechstron­
ny, z egzaminem mistrzow­
skim, p o s z u k u je  posady. 
Zgłosz. „Przegląd" [18 g.

Zecer
la t 25, energiczny, dzielny 
w swym zawodzie, poszu­
kuje jakiejkolwiek posady. 
Zgłoszenia do „Przeglądu 
Graficznego" pod nr. 25 g.

Chemigraf-trawiacz
na kreski i siatki, dobry 
fa c h o w ie c  z sześcioletnią 
praktyką, poszukuje posady 
zaraz wzgl. później. Miej­
scowość obojętna. Łaskawe 
oferty proszę składać do 
„Przegl. G raf." nr. 23 g.

Drukarz - maszynista
lat 30, poszukuje posady. 
Adres: S tefan  Strzelecki, 
Poznań, Romana Szymań­
skiego 5. [19 g.

Drukarz -maszynista
obznajmiony na wszelkich 
maszynach i umiejący wy­
konywać wszelkie p r a c e  
składacza ręcznego, poszu­
kuje posady. Miejscowość 
obojętna. Łaskawe zgłosze­
nia do „Przeglądu Graficz­
nego pod nr. 8 g.

Introligator v
w średnim wieku, dzielny 
w swym zawodzie, poszu­
kuje zaraz posady. Łask. 
oferty nadsyłać proszę do 
„Przegl. G raf." n r 16 g.

Fachowiec
rutynowany, l a  akcydensi- 
sta kalkulator, o b e z n a n y  
z nowoczesną organizacją 
pracy, mistrz drukarski, lat 
38, pragnie zmienić posadę. 
Łask. zgłoszenia do „Prze­
glądu G raf." pod nr. 21 g . '

ESKI DRUKARSKIE

Bronzy złote
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Unii Dnu


